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We Lwowie, wtorek dnia 14 lipca 1903. 


Rok XXXVI. 


Prenumerata wynosi : 
we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za 
'dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy ; 
na prowincji: 


z jednorazową | z GWUrAZóną 


rzesyłką przesyłzą 
rocznie. . . 30 — h | 36 K — 
kwartalnie. 7,50, 9,—, 
miesięcznie 2,50, 3,—, 


W Niemczech mies. 3 M. 50 fen. 
W innych krajach mies. 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


. „DZIENNIK POLSKIi* — 
PEB Lwów, pl. Marjacki I. 7. 
Telefonu nr. 151. 


Choroba Ojca Św. 


(Telegr. Dziennika Polskiego). 

Rzym 13 lipca. Wydany dziś rano 
biuletyn ogłasza: O północy był papież spo- 
kojny, później chwilami wpadał w stan wy- 
sokiego podrażnienia. Badanie klatki piersio- 
wej nie wykazało żadnej zmiany stanu, pa- 
nującego onegdaj. Funkcje nerek zawsze je- 
szcze niedostateczne. Ogólny stan przygnę- 
biony. Puls 82, oddech 32, temperatura 36:2. 

Rzym 14 lipca. Wczoraj o godzinie 
8 wieczorem wydano następujący biuletyn: 

Depresja trwa dalej, szybkość oddechu 
zwiększa się, oddech 36, temperatura 37, 
puls słaby 92. 

Stan zdrowia Ojca św. jeszcze zawsze 
poważny, jednakże na razie nie grozi niebeż- 
pieczeństwo. 


af."u „sty, * 


Rossoni, Mazzoni, Lapponi. 

Rzym 14 lipca. Agencja Stefaniego do- 
niosła wczoraj o godzinie 9'30 wieczorem: 
Papież był dziśprzygnębiony i niespokojny— 
Lapponi bawił kilka godzin u łoża cho- 
rego. Stan chorego widocznie pogorszył się. 
Wskutek osłabienia Ojca św. panuje w Wa- 
tykanie wielkie zaniepokojenie. Gwardji szwaj- 
«carskiej odebrano swobodę wychodu. 

Rzym 14 lipca. Giornale d' italia do- 
nosi, że kardynał Vives i inni kardynałowie, 
którzy przybyli wczoraj do Watykanu, nie 
zostali dopuszczeni do papieża. — Lekarze 
z powodu braku moczu u chorego byli bar- 
dzo zaniepokojeni. Jest to objaw, powiększa- 
jący obawę rychłej katastrofy. Dr. Lapponi 
bez przerwy bawi w Watykanie. — To samo 
pismo donosi, że ks. Anuelli zostanie sekre- 
tarzem kongregacji, a ks. Torotti sekretarzem 
breve ad principes. 

Ilribuna doniosła wczoraj, że z powodu 
pogorszenia się stanu papieża, postanowiono 
konsylium, zapowiedziane na dzisiaj popołu- 
dniu, przyspieszyć. 

Prawie wszyscy ambasadorowie jawili 
się w Watykanie wczoraj rano i dopytywali 
się o zdrowie papieża. 

Rzym 14 lipca. O godzinie 6 m. 30 
wieczorem donoszono: Depresja u papieża 
trwała prawie przez cały dzień wczorajszy, 
budząc niepokój. Okolicznością, niepokojącą 
lekarzy, jest prawie zupełny brak moczu, 
jednakże dotychczas nie przyszło jeszcze do 
zakażenia krwi. Ogólny stan jest bardzo po- 


Sps 

zym 14 lipca. Papież przyjął o g. 7 
wieczorem kilku kardynałów, którzy go za- 
stali bardzo osłabionego. Mówić przychodziło 
Ojcu św. z wielką trudnością i z wielkim 
mozołem usiłował wznieść ręce do błogosła- 
wieństwa. Stan chorego wywarł na kardyna- 
łach bardzo pesymistyczne wrażenie. 

Rzym 14 lipca. Wydane wczoraj o g. 
10:45 wieczór nadzwyczajne wydanie Tribuny 
donosiło, że świeżość umysłu papieża wsku- 
tek wielkiego osłabienia zmniejsza się. Sądzą, 
że papież przeżyje noc. 

Rzym 14 lipca. Patria donosi: Mazzoni 
stwierdził, że oddech papieża jest niespokoj- 
ny, puchnięcie kończyn dalej postępuje, dzia- 
łalność nerek bardzo ograniczona. 

Według talie lekarze stracili wszelką na- 
„dzieję. 

Rzym 14 lipca. Agencja Stefaniego te- 


Właściciele i redaktorowie : 
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€ Wydanie poranne. ) 


wychodzi 2 razy dziennie. 


POCZTY ZEG TEE 


y g uy „. = H Ee -E 
legrafowała wczoraj o 11 min. 40 w nocy: 
Osoby powracające właśnie z Watykanu są- 
dzą, że stan papieża w ciągu wieczora nieco 
się polepszył. Ojciec św. rozmawiał z ka- 
żdym bardzo krótko. Pamięć i świeżość umy- 
słu niezmienione. Kardynałowie * uspokojeni 
opuścili Watykan. 

Wieden. (Tel. wł). N. W. Journal åo- 
nosi, o stanowisku, jakie w conclave zajmą 
austrjaccy i węgierscy kardynałowie. Pisze 
więc, że austrjackim kardynałom przewodni- 
czyć będzie ks. kardynał Puzyna, uważany 
za najbardyiej zręcznego wśród kardynałów 
austrjackich. Wszyscy ci kardynałowie, jak 
również węgierscy głosować będą zwartą ko- 
lumną przeciw Rampolli, który uchodzi -za 
nieprzyjaciela Węgier. Kardynałowie portu- 
galscy również głosować nie będą za Ram- 
pollą, gdyż pamiętają mu to, że gdy król 
portugalski chciał wybrać się z wizytą do 
Rzymu, on temu przeszkodził i przy tej spo- 
sobności obraził jeszcze króla. 

Kardynałowie anglosascy i kardynał bel- 
gijski również nie oświadczą się za Rampollą. 

Wiadomość, jakoby cesarz Wilhelm wpły- 
wał na kardynałów niemieckich, by głoso- 
wali za kardynała Gottiego jest nieprawdziwą. 
Niemcy będą głosowali za kardynałem Sera- 
finem Vanutellim. jemu oddadzą też głos kar- 
dynanowie włoscy nie należący do kurji kar- 
dynałów. 


Powódź. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego*). 


Kraków. Woda opada dalej. Wczoraj 
wieczorem wynosiła 3:80 nad zerem. Wie- 
cżorem spadł ulewny deszcz. Horyzont za- 
chmurzony. Wiatr południowo-zachodni. 

Kraków. Namiestnik hr. Potocki w cią- 
gu wczorajszego dnia zwiedzał okolice do- 
tknięte powodzią, na łodzi i statku rządo- 
wym. Namiestnik pozostaje dziś w Krakowie. 

'Kraków. (Tel. pryw.). Rada miejska 
przeprowadziła wczoraj długą dyskusję o po- 
wodziach. Poszczególni mowcy rozpatrywali 
przyczyny powodzi, która nawiedziła kraj, u- 
patrując je w braku regulacji rzek w Galicji. 
Podniesiono, że Kraków nawiedzają powodzi 
z powodu błędnego systemu obwałowania 
Wisły w górnym i dolnym biegu i pozosta- 
wienia Krakowa na łup powodzi. 

Uchwalono domagać się od rządu jak 
najrychlejszej regulacji Wisły, przełożenia 
koryta Rudawy, utworzenia pod Krakowem 
tak zwanego: kanału ulgi, do odprowadzania 
wody. Krytykowano postępowanie władz rzą- 
dowych podczas powodzi. 

Osobna deputacja przedłoży dziś wszy- 
stkie te postulaty namiestnikowi z prośbą o 
poparcie a później obszerna deputacja cen- 
tralnym władzom. Uchwalono 50.000 k. kre- 
dytu na ratunek powodzian w obrębie miasta. 

Trzebinia. Bobrek, Gromiec i inne 
nad Wisłą położone gminy zalane. Przybyły 
oddziały pionierów z pontonami do rato- 
wania. Żywności brak. W wydziale powia- 
towym radzono nad niesieniem pomocy. Za-. 
kupiono i wysłano wóz żywności do dworu 
w Bobrku, celem rozdania między nawie- 
dzonych klęską, Odniesiono się telegraficznie 
do namiestnictwa o pomoc. 

Szczakowa. Most pod Piotrkowem 
zerwany. Komunikacja z Warszawą przerwa- 


Ogłoszenia : 
Za jeden wiersz petitowy albo 
jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w ru- 
bryce „Nadesłane 40 haierzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze 
za słowo. Najmniejsze ogło- 
szenia 30 halerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczy- 
nach i inne prywatne komuni- 
katy po Kronice za jeden wiersz 
petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie na prowincji 
poranny .... 3 hal. 5 hal. 
popołudniowy 8 hal. 10 hal. 


DR. K. OSTASZEWSKI-BARAŃSKI ; MiECZYSŁAW SCHMITT. 


na. Ułewa wszędzie. Grunta pozalewane. Klę- 


ska olbrzymia. 

Freiwaldau. Powódź ustępuje. Szko- 
dę, wyrządzoną przez wylewy, oceniają na 
wiele miljonów. 

Nisa (Śląsk pruski). W powiecie nisań- 
skim w Prądniku (Neustad) powódź  zrzą- 
dziła straszne szkody. W Jarantowicach (Ar- 
noldsdor?f) zawalił się wskutek powodzi ko- 
ściół, cmentarz jest zniszczony, a woda unio- 
sła wiele trupów. Na pomoc wysłano 50 pio- 
nierów. W Wiiczycach (Wildszliitz) runęły 
wszystkie domy. W Kociej szyi (Ziegenhals) 
zawaliło się 7 domów. W Wielkiej Wsi (Lan- 
genbriick) zawalonych 32 domów. W Lewinie 
całe miasteczko pod wodą z wyjątkiem rynku. 
Wskutek przedarcia się wody do cegielni, na- 
stąpił wybuch, a powstały stąd pożar zniszczył 
całą cegielnię. (Wszystkich tych szkód i ka- 
tastrof dokonała rzeka Nisa, dopływ Odry). 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sytuacja. 

Praga. Komitet wyborczy wierno-kon- 
stytucyjnej wielkiej własności odbył wczoraj 
posiedzenie, na którem uchwalił nie prżystę- 
pować na razie do niemieckiej rady narodo- 
wej dla Czech, dopóki nie wyjaśni się sze- 
reg ważnych kwestyj dotyczących stanu po- 
siadania. Uchwalono znieść się w tej spra- 
wie z niemieckiemi stronnictwami przez peł- 
nomocników pp. Oswalda Thuna, Baern- 
reithera, Abta i Hilmera. Komitet wyborczy 
oświadczył jednak, że niemieckim stronnic- 
twom, a więc także chrześć. socjalnemu mu- 
si być wstąpienie do rady narodowej do- 
zwolone. 

Rokowania czesko-niemieckie. 


Berno. (Tel. wł.) Lidovę Noviny dono- 
szą z Wiednia, że rząd rozpocznie nową próbę 
doprowadzenia do ugody Czechów z Niemca- _ 
mi. Rokowania te rozpoczną się w połowie 
sierpnia, a rząd ma nadzieję, iż doprowadzą 
one do pomyślnego rezultatu przed zwoła- 
niem parlamentu, które nastąpić ma na po- 
czątku września. ; 


Interview z drem Rezekiem. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Dr. Rezek rozma- 
wiając zjednym z iutejszych redaktorów, wy- 
raził się o ułożeniu się przyszłej sytuacji 
nadzwyczaj optymistycznie. Rzekł, iż z drem 


E e 79, 


przyjść do skutku, ale stanowczo przyjdzie, 
gdyż najwybitniejsi parlamentarzyści pragną 
tego dla dobra państwa, a gdy między nimi 
nastąpi porozumienie, to wówczas radykali 
ani z lewej ani z prawej strony nie wejdą w 
rachubę. Musi się między obiema narodowo- 
ściami zamieszkującemi Czechy, utworzyć 
jakiś modus vivendi i droga do porozumienia 
musi być utorowaną. Dr. Rezek sądzi, iż po- 
rozumienie to nastąpi wkrótce, tak że parla- 
ment w jesieni będzie się mógł jąć normal- 
nej pracy. 

Dr. Rezek powraca w środę do Wiednia, 
poczem wyjedzie w dłuższą podróż 


ischi. Były minister dla Czech, dr. Re- 
zek przybył tu wczoraj o godzinie 2-ej w 
południe. był u cesarza na audjencji, a po- 
tem na obiedzie familijnym. 


+ Śp. Kallay. 

Wiedeń. Na wiadomość o śmierci min. 
Kallaya telegrafowano do cesarza do ischlu. 
Dr. Koerber udał się natychmiast do pałacu 
ministerstwa wspólnych finansów i złożył ro- 
dzinie kondolencję. Także inni dygnitarze i 
ministrowie tam się jawiii. Pogrzeb odbędzie 
się w środę. Zwłoki po pokropieniu w ko- 
ściele św. Szczepana odwiezione będą do 
Budapesztu. 

Wiedeń. Stan zdrowia ministra Kal- 
laya był od dłuższego czasu niepokojący. 
Minister chciał wyjechać w ciągu bieżącego 
miesiąca na urlop dła wypoczynku. 
cem czerwca przyszło znaczne osłabienie. Po- 
nieważ minister do ostatntch dni pełnił swe 
obowiązki i brał udział w politycznych wy- 
padkach, najbliżsi z otoczenia nie zawiadamiali 
szerszych kół o słabości, tem bardziej, że w 
ostatnim czasie się polepszyło. Wczoraj rano 
stan nagle się pogorszył, a o 1⁄1 w połu- 
dnie minister zakończył życie. 

* * 


* 

Dr. Benjamin Kalay urodził się dnia 22 
grudnia 1839 r. i należał do wybitnej na Wę- 
grzech rodziny. Wstąpił do życia politycznego 
w r, 1867 i hołdował zasadom Deaka. Dnia 
4 czerwca 1882 został mianowany ministrem 
wspólnego skarbu i administratorem Bośnj i 
Hercogowiny. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, wczoraj 
właśnie upłynęło ćwierć wieku, gdy kongres 
berliński dnia 13 lipca 1868 na wniosek W. 
Brytanji udzielił Austro-Węgrom mandatu, 
ażeby wojska, stojące załogą w Dalmacji i 
Slawonii, zajęły Bośnię i Hercogowinę. W dniu 
29 lipca wyruszyły oddziały 13 korpusu armji 
pod wodzą zbrojmistrza barona Filipowicza 
i dążąc przez Brod, Szomacz, Gradyskę do- 
tariy do granicy. W kilka dni później udała 
się tam 18 dywizja barona Jovanowicza, która 
.4 sierpnia dotarła, jeszcze przed powstańca- 
mi, do Mostaru i zajęła prawie bez walki 
Hercogowinę. Późniejsze powstania na tere- 
nie okupacyjnym zakończyły się kapitulacją 
Klobuka w dniu 28 września 1878 r. Zacięte 
walki w Bośnji trwały jednak przy udziale 
jednej trzeciej austro-węgierskiej armji, któja 
cierpiała niemało wśród spiekoty, aż do 20 
października. Powstańcy szukali schronienia 
w twierdzy górnej Klaudus, która się osta- 
„ tecznie poddać musiała. 

Burzliwe zgromadzenie. 

Wielki Warażdyn. Zgromadzenie wy- 
borców, zwołane przez Barabasza było bar- 
dzo burzliwe. Musiano je rozwiązać, ponie- 
waż tłum zachowywał się groźnie. Barabasz 
zdołał tylko z balkonu przemówić. Wskutek 
niepokojów wyruszyło wojsko; kilkanaście 
osób jest ranionych. 

Z sejmu węgierskiego. i 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedze- 
niu sejmu węgierskiego pos. Barabasz oma- 
wiał zajścia w Wielkim Warażdynie. Prezy- 
dent ministrów Khuen-Hedervary oświad- 
czył, że niema jeszcze stamtąd raportów. Po 
zasiągnięciu bliższych informacji zarządzi, co 
należy. Po przystąpieniu do dalszego ciągu 
dyskusji programowej, zabrał głos p. Vecsi 
i krytykował działalność hr. Khuena jako ba- 
na Chorwacji. Następne posiedzenie dzisiaj. 

Budapeszt. Liczna deputacja z Teme- 
szwaru przybyła wczoraj do prezydenta mi- 
nistrów, ofiarowując mu mandat z tego miasta. 
Hr. Khuen-Hedervary oświadczył, że mandat 
przyjmie. 

Przesilenia gabinetowe w Serbji. 

Białogród. (Tel. wł.) Minister skarbu 
podał się do dyuisji, ponieważ wskutek wiel- 
kiego awansn oficerów budżet został prze- 
kroczony. 


Nowy gabinet w Grecji. 

Ateny. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputow. rozwinął prezydent ministrów 
Ralli swój program i prosił o poparcie izby. 
Theotokis oświadczył, że będzie głosował za 
ministerstwem. Izba jednogłośnie uchwaliła 
nowamu gabinetowi zaufanie, i wśród prote- 


Z koń- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 lipca 1903 r. 


stów kiłku deputowanych przyjęto ustawę 
obniżającą liczbę członków izby z 234 
na 198. i 

Z Macedonji. 

Wiedeń. Politische Correspondenz do- 
wiaduje się od męża zaufania, że wśród agi- 
tatorów, stojących na czele ruchu rewolucyj- 
nego w Macedonji — nie wyłączając i Borysa 
Sarafowa, — miało ustalić się przekonanie, 
że wobec teraźniejszego stanu rzeczy nie ma 
najmniejszych widoków uzyskania jakichkol- 
wiek, chociażby i najmniejszych korzyści dla 
sprawy, dla której walczą. Naczelnicy po- 
wstania też powziąć mieli uchwałę zaprzesta- 
nia dalszych walk. Mąż ten zaufania donosi 
w końcu do Pol. Corresp., że wypadków, ja- 
kie zaszły ostatnimi dniami, nie należy uwa- 
żać za dzieło naczelnego kierownictwa. Utar- 
czki, które się odbyły między bandami a woj- 
skami tureckiemi, spowodowali podrzędni na- 
czelnicy na własną rękę z powodu, że ze 
strony tureckiej odciętą im została możność 
ocalenia się ucieczką z kryjówek. 

Rosja a Japonia. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Port 
Arthuru, że zebrało się tam 30.000 żołnierzy, 
a oczekują jeszcze przybycia 16.000 wojska. 
Niżsi rosyjscy urzędnicy mówią o nowej woj- 
nie. Wyżsi urzędnicy ganią rozpuszczanie po- 
głosek o wojnie. 

Król duński w Gmunden. 


Gmunden. Cesarza powitał tu wczoraj 
król duński, ks. Kumberlandzki i inni. Cesarz 
udał się do zamku. ks. Kumberlandzkiego i 
zabawił przeszło godzinę. Naczelnicy władz 
złożyli raport o stanie powodzi. Wieczo- 
rem wrócił cesarz do Ischl. 

ischi. O godz. 4 po południu cesarz w 
towarzystwie jeneralnego adjutanta hr. Paara, 
udał się do ks. Cumberland do Gmunden, 
skąd powrócii wieczorem. 


Chojnice. Wczoraj ogłoszono urzędo- 
wy wynik uzupełniającego wyboru do parla- 
mentu niemieckiego, odbytego jeszcze 10 bm. 
Wybrany posłem redaktor Kuler- 
ski, otrzymawszy 6024 głosów. Drugi 
kandydat polski otrzymał 2959 głosów, kon- 
serwatysta Alg 2670, centrowiec Benik 110, 
a socjalista Schlechtpolz 91. 

Bergen. Cesarz Wilhelm przybył tu 
wczoraj po południu. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek, 14 lipca. 

Teatr miejski: „Słodka dziewczyna“, ope- 
retka. Początek o godzinie 7, wieczorem. 

Teatr ludowy: Przedstawienie składane. 
Początek o godzinie 71/4 wieczorem. 

W kościele OO. Bernardynów: Dziękczynne 
nabożeństwo, z powodu rocznicy pogromu Ktzy- 
żaków pod Grunwaldem: Początek o godzinie 
10 rano. 

W lokalu „Czytelni akademickiej“: I po- 
siedzenie sekcji dziennikarskiej, Początek o go- 
dzinie 71/4 wieczorem. 

W ogrodzie botanicznym (przy nniwersy- 
tecie): Wystawa roślin egzotycznych. 

W Pałacu sztuki (na placu powystawo- 
wym): Pierwsza wystawa okrężna: Od godziny 
10 rano aż do zmroku. 


SKŁADAJMY MA CIESZYN I 


Kalendarz. Wtorek (14): Bonawentury Ap. 
— Dobrogosta. — (1 Jułyi): Kos. i D. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 20, zachód o go- 
dzinie 7 minut 48. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Cie- 
płota + 127”R. Pochmurno. 

Wstrzymanie ruchu kolejowego. Dy- 
rekcja kolei w Stanisławowie donosi nam: 
Z powodu znacznego osiadania się toru w ki- 
lometrze 97:75, zastanowiono ruch ogólny na 
szlaku Horodenka miasto-Stefanówka, linji De- 
latyn-Stefanówka 13 bm., prawdopodobnie na 
3 dni. 

Czasowe wstrzymanie ruchu. Z powo- 
du rekonstrukcji mostów będzie wstrzymanym 
ruch ogólny na kołomyjskieh kolejach lokalnych 


w czasie od 13 lipca do 8 sierpnia włącznie 
na następujących szłakach. 1. Od 13 lipca da 
18 lipca włącznie na wszystkich szłakach. 2. 
Od 22 lipca do 28 lipca włącznie i od 3 sierp- 


nia do 8 sierpnia włącznie na części szlaku 


Nadwórniańskie przedmieście-Słoboda rungur- 
ska kopalnia. 


Egzamin dojrzałości w seminarjum na- 
uczycieiskiem męskiem we Lwowie z eksterni- 
stami, odbył się pd przewodnictwem radcy 
szkolnego jJułjusza Turczyńskiego, od 2 do 11 
lipca. Z 30 eksternistów siadło do egzaminu 
ustnego 26. Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Kazimierz Demski, Eugenjusz Sterniuk, Bolesław 
Kusznierenko i Michał Łotocki. Sześciu otrzymało 
pozwolenie poprawienia noty niedostatecznej po 
ferjach. Reszta została reprobowana, lub odstą- 
piła w czasie egzaminu. 

Wydział Tow. kolonji dla dziewcząt 
podaje do wiadomości, że zmienił miejsce po- 
bytu kolonji į przenosi ją do Olszanki własno- 
ści pp. Schneilów, którzy ofiarowali dwór cały 
nd pomieszczenie kolonji. Wyjazd kolonji wa- 
kacyjnej dziewcząt do Olszanki pod Krosnem 
nastąpi w czwartek 16 bm. o godz. 10 m. 57 
Kolonistki zgromadzą się w szkole św. Marcina 
żeńskiej (stary budynek) przy ul. św. Marcina 
Nr. 6 o godzinie 10 m. 15 przed południem. 

Rocznica grunwałdzka. Z okazji rocznicy 
pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem, „Muzyka 
narodowa* przeciągając dziś rano ulicami mia- 
sta, grała pieśni narodowe. O godzinie 10 rano 
odbędzie się w kościeie OO. Bernardynów na- 
bożeństwo dziękczynne. 

Gwałtowny małarz. Malarz pokojowy 
Hersz Goldstein spotkawszy wczoraj popołudniu 
siedzącą na trawie, na stokach Wysokiego zam- 
ku 16-letnią Malcię Herbstównę, począł jej 
czynić nie nadające się do powtórzenia propo- 
zycje, kiedy mu zaś odmówiła, rzucił się na 
nią i usiłował popełnić na niej zbrodnię z § 
125 u. k. Malcia broniła się, co malarza w ta- 
ką wprowadziło wściekłość, że pobił ją i sko- 


pał bez litości, i wybił po twarzy tak mocno, 


że jeden ząb jej wybił, poczem zadowolony 
zemstą, oddalił się spokojnie. 

Samobójstwo na Pohulance. Wczoraj 
o 4 godzinie po południu doniesiono policji 
telefonem z browaru na Pohulance, że w lasku 
będącym własnością akcyjnego towarzystwa 
browarów znaleziono wisielca. Komisarz poliji 
p. Guckłer udawszy się na miejsce skonstato- 
wał, że w odległości około 300 kroków od 
browaru, wisi na gałęzi drzewa w wysokości 6 
metrów nad ziemią człowiek jakiś. Pod drze- 
wem stały buty, a opodal parasol. Trupa zdjęto 
z drzewa, a lekarz miejski orzekł, że Śmierć 
nastąpiła tu przed 6 godzinami jeszcze. Iden- 
tyczności samobójcy, sprawdzić dotychczas nie 
zdołano. f 

Młody nożownik. Przez „Kaiserwald“ po- 
wracało wczoraj wieczorem ośmiu praktykantów 
szewskich z kąpieli w stawku „Kamionki“ i 
rozmawiali o tem i owem. Praktykanci Karol 
Ledażyński, terminujący u swojego ojca jana 


przy ul. Spadzistej I. 4 i Roman Michałowski, 


terminujący również u ojca swojego przy ul. 
Kurkowej 16, rozmiawiali o butach, skoro zaś 
niebaczny Michałowski wyraził się, że ojciec 
Ledażyńskiego butów robić nie umie, tak, że 
zrobione przezeń dla pewnego studenta buty 
zaraz nazajutrz rozłeciały się, oburzony Leda- 
żyński” dobył z kieszeni nóż szewski i dżgnął 
nim Michałowskiego w bok prawy pod siódme 
żebro. Ciężko rannego chłopaka odwiozło we- 
zwane pogotowie ratunkowe do szpitala, Le- 
dażynskiego zaś aresztowała policja i ulokowała 
w aresztach. 

Mianowania. Wiedeń. (Tel.). Prezydent 
ministrów, jako kierownik ministerstwa spra- 
wiedliwości, zamianował zarządcę w zakładzie 
karnym dla mężczyzn we Lwowie, Karola Ka- 
lousa, dyrektorem zakładu karnego. 

Odznaczenie. Wiedeń. (Tel.). Cesarz 
nadał rzym. kat. proboszczowi w  Giinianej, 
ks. Leonardowi Bierzchowskiemu, krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefa. 

Otwarcie wystawy. W Akademji sztuk 
pięknych w Krakowie, odbyło się wczoraj 
w południe otwarcie wystawy prac uczniów. 
Przyznano medale srebrne i bronzowe. 

Miljonowy spadek. Członków rodziny 
Rutkowskich już po raz drugi w ciągu dość 
krótkiego czasu uszczęśliwia fortuna. Tym ra- 
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zem zmarły w Kalifornii milioner tego nazwiska 
przekazał swojej rodzinie ni mniej ni więcej, 
tylko 64 miljonów rubli. Spadek ten dziedziczy 
3 bratanków zmarłego, zamieszkałych w Kró- 
lestwie, Rutkowskich (jeden z nich znany arty- 
sta-małarz), oraz p. Górecki, obywateli z Pło- 
ckiego. 

Sprawa ta nie jest przystowiowymi „miljo- 
nami w Ameryce" wśzystko bowiem jest już na 
miejscu sprawdzone. Pomijając już sam spadek, 
godnem zazdrości jest nawet samo honorarjum 
adwokackie za odebranie tego spadku: wynosi 
ono okrągłych 4 miljony rubli... 

Statystyka angielskiej floty. Podług 
ostatnich statystyk, ogłoszonych w Londynie, 
flota handlowa angielska posiada objętość 14 
miłjonów tonn. Na 21.000 statków parowych i 
okrętów, które tworzą tę olbrzymią fiotę, 11,143 
obejmuje więcej niż 200 tonn każdy. Ekwipaż 
wszystkich tych statków stanowi 250.000 maj- 
tków wszelkiego rodzaju, w czem 30 proc. cu- 
dzoziemców. Ustawione w jednej nieprzerwanej 
linji, statki handlowej floty angielskiej utworzy- 
łyby łańcuch, mający 2000 kilometrów długości 
port zaś, któryby je schronić pragnął, winienby 
posiadać 3200 hektarów powierzchni. Ogólna 
wartość tych statków wynosi 3,125,000.000 fr., 
wartość zaś towarów przewiezionych w roku 
zeszłym — 27'/, miljarda. 

Wstrząsająca scena rozegrała się w 
Grunewaldzie pod Berlinem na brzegu jeziora. 
Pewien robotnik leśny usłyszał przeraźliwy krzyk, 
a idąc w kierunku jego spostrzegł na brzegu 
jeziora młodzieńca, stojącego do kolan w wo- 
dzie. Zawołał na niego, żeby przecież te kilka 
kroków do brzegu doszedł sam, na co młodzie- 
niec odpowiedział, że nie widzi. Robotnik po- 
szedł zatem do niego, wyprowadził go z wody 
i spostrzegł, źe młodzieniec ma w głowie ranę 
pochodzącą z wystrzałw: usiłował on popełnić 
samobójstwo i mierzył w prawą skroń, lecz 
kula przeszła obok skroni i trafiła w obydwa 
oczy, młodzieniec stracił wzrok natychmiast, po- 
szedł nieprzytomny z bolu kilka kroków dalej 
i wszedł tym sposobem w jezioro. Jest on te- 
chnikiem w Berlinie, sprzeniewierzył 300 marek 
iz obawy przed karą chciał się zabić. 

Ohydne zabytki czarnoksięstwa. Z Ge- 
newy donoszą o strasznem pogwałceniu gro- 
bów, dokonywanem systematycznie w okolicy 
Jurtenbergu. Nieznany złoczyńca otwiera groby 
młodych dziewcząt i wyrywa im serca, grubym, 
nienaukowym sposobem. Gazette de Louzanne 
tłómaczy ten ohydny fakt wspomieniami czarno- 
księstwa, które na nowo widocznie zaczyna pa- 
nować nad umysłami łatwowiernych wieśniaków 
szwajcarskich. W wielu starych wioskach szwaj- 
carskich mieszkańcy chowają jak najdroższe 
skarby stare pergaminy i księgi czarnoksięskie 
ze starych czasów, trunki czarnoksięskie i różne 
inne rzeczy, w które wieśniacy wierzą święcie. 
Do środków oczarowujących należą też takie, 
które zapewniają powodzenie w miłości, wier- 
ność kochaaków, inne ochraniają bydło od 
chórób, zapewniają bezpieczeństwo w górach, 
albo też’ umożliwiają zrobienie „zaczarowanego 
koła", za którego pomocą łatwo jest odnajdy- 
wać skarby. Takie zaczarowane koło musi być 
zrobione nożem, którym wyrżnięto serce młodej 
dziewczynie. Na podstawie pewnych śladów na 
zwłokach, należy przypuszczać, że iakiś zabo- 
bonny głupiec w ten straszny sposób chciał 
sobie przygotować nóż do zrobienia owego 
„zaczarowanego koła". » | 

Barometry roślinne. Zestawiając różne 
przepowiednie pogody, kronikarz Daily News 
zwraca uwagę na barometry, istniejące w kró- 
lestwie roślin. Przedewszystkiem kasztan, który 
przy pięknej pogodzie, choćby nawet niebo by- 
ło pochmurne, rozpościera liście swe płasko jak 
dłoń ludzka z rozpostartymi palcami, opuszcza 
je i ściąga palce przy nadchodzącym deszczu. 
Szkarłatny biedrzeniec oczekuje deszczu, mając 
kwiaty Ściśle zamknięte. Przepowiada takim 
sposobem zmianę pogody na 6, 12, a nawet 
24 godzin naprzód. Biedronek mleczny, ozda- 
biający łąki białemi swemi okrągłemi kulkami, 
zachowuje kształt okrągły tylko wtedy, gdy po- 
goda jest pewna. Z chwilą zbliżającego się de- 
szczu ściąga niteczki i tworzy maleńką motełkę. 
Wszystkie rodzaje koniczyny składają swe listki 
i łodygi przy zbliżającym deszczu. 

Długa wędrówka. Jeden z rybaków gre- 
ckich znalazł w: tych dniach w morzu Egejskiem 
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butelkę zapieczętowaną, zawierającą ćwiartkę 
papieru, na której rozbitek jakiś zawiadamia o 
rozbiciu się okrętu angielskiego „Crown* na 
początku października r. 1702 i prosi znalazcę 
butelki o zawiadomienie natychmiast władz naj- 
bliższych, że rozbitkowie błądzą po morzu na 
tratwie, z desek skleconej. A więc 201 lat błą- 
kała się butelka, zanim wpadła w ręce zna- 
lazcy. 

Polka nadwornym fotografem. P. Olga 
Baczyńska, wdowa po urzędniku kolei państwo- 
wej, która prowadzi od lat 15 zakład fotogra- 
ficzny w Wiedniu (Alserstrasse 27) uzyskała 
w tych dniach tytuł nadwornego fotografa za 
wysoce artystyczne zdjęcia, które uzyskały na- 
der pochlebną opinię znawców na kilku wy- 
stawach. 


Schwytanie mordercy. 
Wczoraj po południu donieśliśmy już, iż 
trzeci ze spólników morderstwa, dokonanego 
na Amalji Oranżowej i jej służącej Spinneró- 
wnej, Czerwenyj, który według Zeznań Wierz- 
chołka miał właśnie zamordować obie te ko- 
biety,; po długich poszukiwaniach został 
schwytany w Panasowie pod Skałatem. Tak 
więc wszyscy trzej zbrodniarze dostali się 
w ręce sprawiedliwości. 

O przyaresztowaniu zbrodniarza dono- 
szą następujące szczegóły : 

W całym powiecie tarnopolskim opis 
mórdercy był dokładnie znany tak z pism, 
jakoteż z opowiadań żandarmerji, która zwra- 
cała się do włościan z prośbą, aby pilnie 
uważali na nieznajomych i dawali władzom 
znać natychmiast o wszystkiem, co spostrze- 
gą podejrzanego. 

W sobotę wieczorem kobiety pracujące 
na polu w Panasówce spostrzegły człowieka, 
którego wygląd był bardzo podejrzany. Wy- 
szedłszy z lasu, przyszedł do kobiet i po- 
prosił je o wodę. Kobiety, po fatalnej dla 
zbrodniarza szarej łysince na głowie, poznały 
w nim Czerwenego i dały znać o tem żan- 
darmerji. W tej chwili zmobilizowano cały 
posterunek i pięciu żandarmów rozpoczęło 
szczegółowe poszukiwania. Przeglądano pola, 
lasy, wszędzie napotykano ślad Czerwenego, 
ale jego samego nigdzie nię było. 

Poszukiwania trwały bez przerwy przez 
sobotę i niedzielę, tak, że żandarmi wprost 
upadali ze znużenia. Wreszcie w poniedziałek 
o świcie zobaczono na polach Panasówki 
człowieka, przekradającego się wśród łanów 
zboża. Żandarmi puścili się za nim w pogoń 
i schwytali go. Mimo zaprzeczenia ze strony 
aresztowanego, że nie jest Czerwenym, ryso- 
pis jego zgadza się najzupełniej. 

Przy aresztowanym znaleziono dwa wiel- 
kie noże. 

Na krótko przed schwytaniem go Czer- 
wenyj miał się dopuścić gwałtu na jakiejś 
dziewczynie wiejskiej. To stało się ostate- 
cznym powodem jego zguby, gdyż naprowa- 
dziło żandarmów na jego ślad. 


Usiłowania dotarcia do bieguna półno- 
cnego mają w sobie coś istotnie tajemni- 
czego i niepokojącego. Wyprawa za wypra- 
wą udaje się w te niegościnne strony, po- 
chłania masy pieniędzy i ofiar w ludziach, 
którzy giną tam w nastraszniejszych męczar- 
niach z głodu i mrozu, a pomimo tego lu- 
dzie ciągną tam z jakąś chorobliwą natar- 
czywością. Niedawno powróciła jeszcze je- 
dna z nieudanych wypraw, ogromna ekspe- 
dycja Baldwina, sporządzona kosztem Zie- 
glera w Nowym Jorku. Wyprawa ta wiozła 
400 psów syberyjskich, dla których specjalny 
statek „Frithjof“ miał dostarczyć żywności. 
Drugi okręt „Belgja* posłano do Grelandji, 
gdyż Baldwin sądził, że główny statek ekspe- 
dycji „Ameryka* lody przeniosą same przez 
biegun ku Grelandji, a tam może się okazać 
potrzeba żywności. Wszystkie te wielkie 
przygotowania spełzły na niczem. Baldwin 
dotarł zaledwie do ziemi Franciszka Józefa 
i złożywszy tam zapasy żywności i przezi- 
mowawszy, zmuszony został do odwrotu. 

Ale Ziegler natychmiast zorganizował 
inną wyprawę. „Amerykę“ wielkim kosztem 
naprawiono, zaopatrzono we wszelkie mo- 
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żliwe zapasy i postanowiono udać się do 
bieguna na łyżwach. Dla transportu kupiono 
100 syberyjskich koników i 200 psów także 
syberyjskich. W wyprawie weźmie udział 
aż 35 osób, a w tej liczbie wielu uczonych. 

Najciekawszą jednakże postacią, którą 
zabierze ze sobą ta druga wyprawa Zieglera 
i Baldwina, jest mechanik i inżynier z zawo- 
du, aeronauia Karoł Rilliett z St Louis. Po- 
stanowił on udać Się z ostatniej stacji, przy 
której zatrzyma się wyprawa, balonem do 
bieguna, jeżeli tylko przyjazne wiatry na to 
pozwolą. Rilliett ma lat 27. Balon został spo- 
rządzony według jego Specjalnych wzo- 
rów w Quinci, w stanie Illinois. Rilliett odbę- 
dzie niebezpieczną podróż w towarzystwie 


dwóch ludzi. 


Z niw polskich w Ameryce. 

Miły „proboszcz.“ Benedykt Donkin 
„proboszcz* niezależnej parafji w Cleveland, w 
Ohio, aresztowany został za nieludzkie ob- 
chodzenie się z dziećmi, uczęszczającemi do 
jego szkoły niezaleznej. Równocześnie are- 
sztowano nauczyciela Garlinga. Za kaucją 
Donkina na razie wypuszczono, lecz wkrótce 
powtórnie go aresztowano za przestępstwa 
daleko większe przeciw moralności i stawio- 
ne pod kaucją 3000 dolarów, której nikt nie 
chce złożyć. Aresztowano dwóch innych przy- 
jaciół księdza, którzy uważani są za podej- 
rzane osoby, a policja zeznaje, że mieli po- 
magać księdzu przy Sypaniu papryki w usta 
chłopców jako karę. 

Święcenia kapłańskie. W katedrze św. 
Jana w Cleveland ks. biskup Horstinann u- 
dzielił święceń kapłańskich 10 klerykom, a 
w liczbie których było dwóch Polaków: ks. 
Józef P. Wachowski i ks. J. Kuta z Berea, 
Ohio. Nowo wyświęceni kapłani udzielili w 
katedrze błogosławieństwa Swym krewnym i 
znajomym. 

W niedzielę w kościele św. Stanisława 
wewnątrz i zewnątrz prześlicznie udekorowa- 
nym, ks. Wachowski odprawił uroczystą 
pierwszą mszę św., w asystencji ks. Rosiń- 
skiego jako asystenta przy mszy św., ks. 
Suplickiego z Toledo jako djakona, ks. Ży- 
bury jako subdjakona, teologa Nowaka iJ. 
Kocińskiego jako ceremonjarza. 

Egzamina prawnicze. W zesztym ty- 
godniu odbył się w Detroit, w stanie Mihi- 
gan, egzamin, prrzyczem rozdano dyplomy 
słuchaczom ostatniego roku praw Kollegium 
prawniczego. Z Polaków złożyli świetnie pra- 
wniczy egzamin i otrzymali dyplomy byli 
wychowankowie Seminarjum polskiego, p. 
Franciszek Balicki i p. Kazimierz Sypniewski. 

Straszne nieszczęście wydarzyło się w 
Milwaukee z powodu tak nierozsądnego i 
tyle razy potępionego dolewania nafty do 
ognia, celem rozniecenia go w piecu. Oto w 
domu polskim nastąpił wybuch, wskutek tego 
pożar i liczba ofiar następująca: Anna Brzo- 
skowska, lat 15, poparzona na twarzy, ciele, 
rękach i ramionach. Zabrana do szpitala, 
zmarła. Antoni Brzoskowski, 9 miesięcy li- 
czące niemowlę, poparzone strasznie, zmarło 
również w szpitalu. Augusta Wolf, 20 lat, 
poparzona na piersich, twarzy, rękach i no- 
gach, odwieziona do domu, prawdopodobnie 
umrze. Pani J. Brzoskowska, 43 lat, popa- 
rzona na rękach i lewej stronie, wyzdrowieje. 
Eiżbieta Brzoskowska, 12 lat, poparzone ręce, 
wyzdrowieje. Marta Brzoskowska 10 lat, po- 
parzone ręce i twarz, wyzdrowieje. Helena 
Brzoskowska, 6 lat, poparzenia rąk, twarzy 
i nogi, zmarła. 

O strasznej tragedji, której motywem 
była zemsta, donoszą z Middleton, w Stanie 
Connecticut, Ameryki północnej. Ofiarą padła 
Marjanna Czajina, żona Wojciecha Czaji, 24 
letnia kobieta. Morderstwo zostało spełnione 
w biały dzień. Mąż jej pracował w warszta- 
tach kompanji Rockfall Woolen Co., kobieta 
zaś została w domu, jak to czyniła już od 
lat dwóch. Nad wieczorem znaleziono ją za- 
mordowaną. Znalazł ją bez duszy jeden ze 
stołowników, Jan Myjak, który przed innymi 
z pobliskiej fabryki do domu przyszedł. Ko- 
bieta leżała na podłodze w kałuży skrzepłej 
krwi, a okrwawiona siekiera przy niej. Czajina 
miała trzy rany w głowie, twarz okropnie 
była zmiażdżona, wargi przecięte, wszystkie 
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zęby prawie wybite, ręce pokaleczone i do 
połowy kark przecięty. Zamordowana liczyła 
lat 24, pochodziła z Galicji, że wsi Jany, 
obok Radomyśla, z powiatu mieleckiego. Mąż 
jej jest rodem z Czermina, z tego Samego 
powiatu co i zamordowana żona. W domu 
znajdowało się przeszło 400 dolarów gotów- 
ką, lecz nie zginęło ani centa, więc pokazuje 
się, że morderstwo było ze zemsty, a może 
też z zazdrości. Policja rozwinęła energiczne 
śledztwo, lecz do tej pory nikt jeszcze nie 
został aresztowany. 

Pożar. Przed kilku dniami wybuchł po- 
żar w kościele polskim N. P. Marji w Ply- 
mouth. Szkoda wynosi kilka tysięcy dolarów. 
ale była asekurowaną. 

Browar polsko - litewski. Wkrótce ma 
być we Wilkesbarre, w Stanie Pensylwania, 
rozpoczętą budowa browaru polsko-litewskie- 
go w South Wilkes-Barre Architekci przedło- 
żyli zupełnie gotowe plany, które przez akcjo- 
narjuszów zostały przyjęte. Budynki nowego 
browaru składać się będą z kilku odrębnych 
budowli, jak piwowarni, słodowni, budynku 
maszynowego, płuczkarni i lodowni. 

Nowy kościół polski. Dnia 9 sierpnia 
odbyło się w Sugar Notch; w Stanie Pensyl- 
wania, uroczyste poświęcenie nowego kościoła 
polskiego. 

Straszna pomyłka. Antoni Rangowski, 
pomiń zamieszkały w'Unite Townstup, koło 
„athrop, w Stanie Pensylwania, ujrzawszy w 
nocy stojącą osobę we drzwiach domu, strze- 
lit do niej, myśląc, że to rabuś, tymczasem 
była to jego żona. Raniona jest Śmiertelnie. 


Uścisk dłoni. 


Pewien Francuz poczynił ciekawe spo- 
strzeżenia nad uściskiem dłoni, które opisuje 
w ten sposób: „Wybierając się na ślub swój, 
mieliśmy zamiar wsiąść właśnie do karety, 
kiedy nadbiegł, jako ostatni gość weselny, 
mój najlepszy przyjaciel. Silna, żelazna wola 
niewinne serce dziecka i szlachetność myśli — 
tworzyły w jego duszy nierozerwalne trój- 
przymierze. Wszystko, co miał na sercu pra- 
gnął nam w owej chwili wyrazić, przelać 
w długi uścisk dłoni, który był tak silny, że 
moja młoda żona nie mogła stłumić lekkiego 
okrzyku. Dojechawszy do merowstwa, spo- 
strzegliśmy z przerażeniem, że nasze rękawi- 
czki na prawych rękach popękały w tym 
przyjacielskim uścisku. Ale powóz stał już 
przed portalem merostwa. Na zmianę rękawi- 
czek było już za późno. Wzięliśmy ślub 
w podartych rękawiczkach. Pan mer, zamie- 
niając pierścionki, patrzał ze zdumieniem na 
rysy, widniejące na naszych rękawiczkach. 
Ale na pżzyjaciela naszego nie gniewaliśmy 
się, przeciwnie, w uścisku jego widziałem 
tylko te drogocenne zalety jego charakteru, 
z których go dawniej znałem i wysoce ce- 
niłem. 

Po latach zawarłem przyjaźń z pewnym, 

bardzo zdolnym człowiekiem, który odznaczał 
się niesłychaną dumą, zarozumiałością i ła- 
komstwem. Kuchnia, ocena restauracyj i wi- 
niarń, była dla niego najważniejszą sprawą 
życiową. A ilekroć chodziło o zjedzenie pa- 
radnej kolacji, można się było na niego zdać 
z całem zaufaniem. Pewnego razu, idąc z nim 
razem, dojrzałem pod rozkwitniętym kaszta- 
nem nieszczęśliwego beznogiego żebraka, któ- 
ry sprzedawał zapałki. Na widok takiej nę- 
dzy nie można nie sięgnąć do portmonetki. 
Na deseczce nieszczęśliwego przekupnia po- 
łożyłem kilka niklowych monet. Kiedyśmy 
"kilka kroków dalej odeszli, mój towarzysz 
zaczął mi długo i szeroko wykładać, że my 
wcale nie mamy obowiązku wspierania jał- 
mużną żebraków i kalek, ponieważ opieka 
nad niemi należy wyłącznie do państwa lub 
gminy. W rezultacie wysłuchałem jego prze- 
mówienia, a wkrótce potem rozstałem się 
z nim. Na pożegnanie podał mi swoją cie- 
płą, miękką i leniwą rękę. Po raz pierwszy 
tego wieczora uczułem, że była to ręka stra- 
sznego egoisty. Od tego czasu zacząłem 
zwracać uwagę na uścisk dłoni. 

Znałem pewnego pana, który nigdy nie 
podawał całej dłoni, lecz palce. Długo szu- 
kałem w jego charakterze właściwości, odpo- 
wiadającej temu zwyczajowi. Wreszcie zna- 
lozłem ją przy sposobności nie bardzo przy- 


jemnej. Raz potrzebowałem pieniędzy. Po- 
szedłem więc do niego, ponieważ wiedziałem, 
że rozporządza kapitałem. Uścisnąłem końce 
jego palców i przedstawiłem sprawę. Zaczął 
się wykręcać i wymawiać w sposób bardzo 
przezroczysty. Dałem mu do zrozumienia, że 
jestem gotów zapłacić mu lichwiarski pro- 
cent. Wówczas, zupełnie bez wahania po- 
szedł do biurka i wyjął żądaną sumę. Ale 
wstręt mój do niego dojrzał tymczasem zu- 
pełnie. Odszedłem bez pieniędzy i bez poże- 
gnania. Od tego czasu zwracałem uwagę na 
sposób podawania ręki do uścisku. 

Na pewnem zebraniu przedstawiono mi 
raz pewnego pana, który w swojej niepo- 
miernej dumie podawał tylko trzy palce lu- 
dziom, stojącym w jego pojęciu niżej od 
niego. Przy pierwszem widzeniu się za- 
mieniliśmy tylko etykietalne ukłony. Przy 
drugiem zaś on podał mi swoje trzy palce, 
które ja ze swej strony uścisnąłem tak mo- 
cno, że biedak aż z bolu syknął. Od tego 
czasu nie podawaliśmy sobie rąk. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 13 lipca. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 min. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
663:25, Akcje węg. Zakł. kred. 733—, Akcje 
Anglobanku 273:50, Akcje Unionbanku 521—, 
Akcje Laenderbanku 412—, Akcje Bankvereinu 
483'50, Akcje Bodencredit 920—, Akcje galic. 
Banku hipotecznego 536:—, Akcje kolei państw. 
668—, Akcje kolei połudn. 83:—, Kolei Elbethal 
418':50, Acje kolei Północnej 5405, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 574:—, Akcje Alpiny 371'—-, 
Akcje Rima Muranji 465*—, Akcje praskiego To- 
warzystwa żelaznego 1645'—, Akcje fabryki broni 
349—, Akcje tureckie tytoniowe 355—, Oblig. 
węg. indemn. —'—, Renta majowa 10055, Austr. 
renta koron. 10070, Węgierska renta kor. 99'35, 
56 1. listy Towarz. kred. zieimsk. 98:60, 4 proc. 
listy Banku kraj. 9875, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 10225, 4 proc. listy Banku hipot. 98—, 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 101—, 5 proc. 
listy Banxu hipot. 111:90, 4 proc. Galic. oblig. 
propin. 100:—, 4 proc. Gal. poż. kraj. z r. 1893 
99:15, 4 proc. pożyczka m. Lwowa 96'25, Losy 
tureckie 12125, Marki 11735, Ruble 253—. 

— Wiedeń 13 lipca. Kursa giełdy 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obig. 
p. z r. 1880 3 proc. 278'—, Austr. zakł. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 270—, Tow. żegł. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 276-—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 257:—, Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 86'75, Tureckie oblig. 
prem. kolej. po 400 fr. 121-—; b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18'70, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 430'—, Clary 40 zł. m. k- 
167:--, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83:—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 77—, Pożyczka m. Lublany 
41 zł. 71—, Ofen 40 zł. 164*—, Palffy 40 zł. 
m. k. 165—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
54:50, Czerw. krzyża węg. tów. 5 zł. 26°75, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 68:—, Salma 40 zł. m. 
kon. 230:—, Pożyczka sałcburska 30 zł. 78—, 
Pożyczka St Genois 40 zł. m. k. 255—, Losy 
komunalne m. Wiednia z r. 1874 448—, 

— Wiedeń 13 lipca. (Giełda wieczor- 
na). Cukier surowy od k. 20:60 do 20'70. Ten- 
dencja silna. Nafta galicyjska od k. 27:50 do 
29'50. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
41:80 do 42:20. Tendencja: ustalona. 

— Beriin 13 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 208'10, Staatsbahny 
143—, Disconto Comandit 186'10, Berlińskie 
Towarz. handi. 15340, Laura 214:25, Bochumy 
17290, Kolej połud. wschodnio-pruska ——, 
Ruble za gotówkę 216'10, Kolej warszaw. wied. 
16525, Kolej morza Śródziemnego 95:20, Kolej 
Meridionalna 13820, Losy tureckie 130:25, Ren- 
ta włoska —'—, „Harpener* kopalnie węgla 
177:50, Kolej Marienbury-Mławka —'—, Konso- 
lidation 381—, Lombardy 18:—, Kolej Henry 
10525, Niemiecki bank narodowy 11875, Ka- 
nada Profered 11825, Akcje żeglugi hambur- 
skiej 10010; Warszawa krótkie (Kurz War- 
schau) ——. 

— Berlin 13 lipca. Austrjackie banknoty 
85'20, spirytus ——. 

— Frankfurt 13 lipca. Austr. kredyty 
208'50, Kolej państw. —'—, Disconto 186—, 
Laura 


Drobne ogłoszenia. 


po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal. 


udziela lekcyj 
Rutynowana nauczycielka Fortepianu 
najnowszą metodą po 4 złr. miesięcznie. Wiadomość : 
ulica Kurkowa 4, parter na lewo. 


ona Niemka i gospodyni z dobremi świadectwami 
są zaraz do umieszczenia. Biuro Zagórskiej, 
horążczyzna 7. 500 
Cht yfję sierota, sześcioletni, umysłowo rozwi- 
opczy %9 niçty, blondynek, miły i wesoły, z u- 
kończoną 1-szą klasą szkół ludowych, jest do odda 
nia na własność. — Informacji udzieli Administracja 
„Dziennika Polskiego*. 


młody, żonaty z 17 letnią praktyką gospo- 
Ekonom darską, praktycznie i fachowo obeznany 
wszechstronnie, poszukuje od 1-go października b. r. 
stosownej posady. Łaskawe zgłoszenia pod literami: 
„J. B“ poste restante Zagórzany. 498 


j ad Nowosiółka poczta loco, 
folwark £ęczówka powiat Podhajce, ma na 
sprzedaź parową młocarnię z lokomobilą ośmiokonną, 
mało używaną, zupełnie w dobrym stanie; wyrmłaca 
najdokiadniej 25 kóp na godzinę. 4 Czteroskibowce 
używane. 457 


Fajetonik pół kryty płótnem żaglowem, obity skó- 
rą, mało używany, jest do sprzedania 
w Dębicy. Wiadomość: A. Zakrzyczkowski, restaura* 
cja kolejowa. ; 492 


lekcji na czas 
poste restante 
501 


Gimnazjalista “raine E 


Złoczów. 
e—a 


Krawatki yore d przerabia pracownia, Broni- 
va sławy Wiedeń, Sykstuska 32, I. p. 13. 


$ używane, kupić i sprzedać naj- 
ksiażki szkolne lepiej w katolickiej an i 
Stanisława Kóhlera, ul. Batorego 28. 475 


Kom letne urządzenie salonu, sypialni, oraz po- 
p koju jadainego, prawie nowe do sprze- 
dania. Bliższa wiadomośó u naczelnika stacji w Rawie 
ruskiej. 496 


c, skład i 
£okalu dla Towarzystwa „=ig3acego sie 
dniej na wieczorki i przedstawienia amatorskie i 3 lub 


4 pokoi poszukuje się. Zgłoszenia listownie do T. T. 
Administracja „Dziennika Polskiego*. 


Mleczarnia w Chotylubiu made paskach 
5-cio kilowych. Kilo 2 korony. Poczta Chotylub. 


| (aprikozy), światowej sławy, codziennie 
ore g swieżo rwane, wysyła w koszykach 5 kg. 
ranco za zaliczką k. 330, D. S. Rosenberg, Zale- 
szczyki. 479 


M l (Aprikozy) ładne, duże, wysyła w koszy- 
) Orei kach 5 kg. franco za zaliczką 3 k. 40 h. 
Nathan Kramer, Zaleszczyki. : 467 


R dl mosiężne do smażenia konfitur, jakoież 
onnie wszelkie wyroby blacharskie. Sita do faso- 
wania wiedeńskie, włosienne, poczwórne i druciane 
poleca najtaniej STANISŁAWA PÓSL, Plac Bernar- 
dyński 17. 458 


$ 4 pszczelny!! Z gwarancją za pra- 
wieży miód wdziwość jakości, wysyła w 5 kg, 


uszkach za pobraniem pocztowem 6 koron opłatnie 
. MENCZER w Mikulińcach. 493 


węgierskie tanio do sprzedania, — 
Wisa stare Sykstuska 32, I. p. drzwi 10. 476 


z Od dłuższego cza- 
Wysprzedaż z potrzeby! su chory, będący 
bez żadnych środków do życia, dla poratowania zdro- 
wia i opłacenia mieszkania, zmuszony jest wysprze- 
dać następujące meble zupełnie jeszcze w nowym 
stanie jako to: Kanapę dużą dywanową, kredens, stół 
6 krzeseł, lampę wiszącą ze światłem auerowskiem 
etc. Adres: Fr. Stadnicki, ul. Leśna 5, L p. 
Will 5 pokoji, kuchnia, weranda, morg poja i morg 
a ogrodu w uroczym lesie sosnowym na Harajl 
oddalona o 1 kilometr od stacji kolejowej w Żółkwi 
do zee Bliższe szczegóły udzieli p. Borowski 
w Żółkwi. 49E 


przedpokój, kuchnia, spiżarnia i wygódke 

4 pokoje u Dybusia, Sadownicka 1. 30. 499 
zienka zaraz, Zielona 6. 

JA i 2 z nyżą, kuchnią i przynależytościa- 

poko ę mi zaraz, Zyblikiewicza 5. 503 


ia kuchnia, rzynależytościami w oficynach 
2 pokoje ia ZY! "2504 


5 i pokój dła służby, kuchnia, spiżarka, ła- 
pokoj 502 


oć sierpnia Zyblikiewicza 5. „ 
2 oko "klak 
p nowskich 4: 


Wydawca i odpowiedz. za redakcję: Adam Krajewski. 


od ł-go sierpnia Jabło- 
505 


Papier z fabryki czerlańskiej. 
Z drukarni M, Schmitta i Sp. pod zarz. St. Piotrowskiego 
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